DAWNE KOSTRZYŃSKIE 

KARCZMY I RESTAURACJE

Pod koniec karnawału warto pogawędzić o dawnych gospodach, karczmach, oberżach i restauracjach, które służyły nie tylko do spożywania jadła i różnego rodzaju napojów i trunków, ale także były miejscem spotkań towarzyskich, zabaw, uciech i występów artystycznych.

Jak dowodzą kronikarskie zapiski pierwszym szynkarzem w Kostrzynie był nieznany z nazwiska łaziebnik prowadzący łaźnię miejską, któremu w 1477 roku klasztor klarysek gnieźnieńskich pozwolił w łaźni szynkować wino, miód, piwo świdnickie, a na święta Bożego Narodzenia dodatkowo trzy beczki piwa bydgoskiego. 

Przez wiele stuleci mieszkańcy Kostrzyna słynęli z produkcji piwa i gorzałki nie tylko na własne potrzeby, ale również z powodzeniem handlowali tymi napojami. W 1615 roku produkowano miesięcznie 30 garnców gorzałczanych oraz 50-60 garncy słodów piwnych. Piwowarzy i producenci gorzałki należeli do cechu mielcarskiego. W 1661 roku bractwo mielcarstwa złożyło skargę na Stanisława Cyrulika  o zelżenie bractwa w gospodzie Wojciecha Jazdy (Jażdżewskiego?) W 1779 roku postanowiono, że w niedziele i święta wolno szynkować trunki tylko po nabożeństwach. Produkty sprzedawane w czasie nabożeństwa burmistrz konfiskował na rzecz szpitala dla starców i ubogich. W latach 1780-1783 browar dworski kostrzyński zaopatrywał gościnnego rynkowego w 6 beczek piwa, gościnnego Na Piasku (przy drodze poznańskiej) w 4 beczki, a gościnnego Na Strumianach w 1 beczkę piwa tygodniowo. Karczma na Strumianach była znana w XIX wieku  pod nazwa Tumidaj. Około 1800 roku przy drodze ze Swarzędza do Kostrzyna istniała karczma Tulipan, przy trakcie z Kostrzyna do Wrześni w pobliżu Iwna karczma Podgaj, a wśród lasów niedaleko Nekielki  karczma Wygoda. W 1858 roku zatrzymał się na stacji pocztowej w Kostrzynie znany pisarz Ludwik Kondratowicz (Syrokomla), który w pobliskim hotelu gawędził ze starym wiarusem napoleońskim. W 1861 roku do probostwa należał domek nazwany karczemką, który był dawna karczmą proboszczowską, obsługiwaną swego czasu przez szynkarkę. W II połowie XIX wieku i na początku XX wieku niektóre restauracje kostrzyńskie posiadające pokoje gościnne przybierały „europejskie” nazwy jak „Hotel de Posen” przy ul. Poznańskiej, „Hotel Berlin” w Rynku nr 12, „Hotel de Rome” Jana Niezielskiego Rynek nr 15, „Hotel Victroia” i Zajazd Sroczyńskiego przy ul. Średzkiej 5, „Villa Kobylepole” przy ul. Poznańskiej 13. W 1886 roku wśród kupców w naszym mieście było 7 restauratorów Polaków: H.Dąbrowski, A.Kowalski, B.Przepierzyński, Rejer (destylator), St. Sieiński, M. Sołdkiewicz. Niemiec H. Kietzmann miał restaurację wraz z salą do zabaw przy ul. Pobiedziskiej 35. Po nim inny Niemiec Schwantes prowadził lokal „Za ostatni grosz” często odwiedzany przez okolicznych rolników. Wiele restauracji posiadało salki, w których odbywały się zebrania różnych organizacji, próby chóru, a nawet przedstawienia amatorskie. Po roku 1900 wraz z rozwojem miasta liczba lokali prowadzących sprzedaż piwa i trunków szybko rosła. W liczącym 2.890 mieszkańców Kostrzynie w 1909 roku hotele i oberże prowadzili: Andruszewski, M.Dykiert, Kozłowski, Fr. Rajewski, J. Wawrzynowicz i kl. Wróblewski. W tym samym czasie istaniały karczmy w Brzeźnie, Wydzierzewicach (Trzek Duży) i Gułtowach. Oberżę w Czerlejnie prowadził J. Przepióra. W okresie Powstania Wielkopolskiego w salce przy restauracji L. Sieińskiego mieściły się odwach i biuro werbunkowe. W 10 lat po odzyskaniu niepodległości tj. w 1928 roku było w Kostrzynie 12 restauratorów a mianowicie: O. Bartsch, M. Dybizbańska, Fr. Grzyb, St.Klatt, M.Kruk, J. Nizielski, Br. Płócieniak, J. Przygodzki, M. Rubiś, L Sieiński, Kl. Wróblewski. Oprócz wymienionych wyżej firm rozwijała działalność rozlewnia piwa  Cz. Borchardta, a nieco później „Hotel Monopol” i winiarnia St. Dybizbańskiego, a także restauracja J. Okarmy.

Do wykonywania tego intratnego choć niełatwego zajęcia chętnych nigdy nie brakowało, o czym świadczy bujny rozkwit piwiarni, kawiarni i restauracji w obecnych czasach. Oby pobyt w nich wyszedł każdemu z bywalców zgodnie z toastowym zawołaniem – „Na zdrowie”.

K. Matysek

